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P o d r ó ż e  Jana Ludw ika B u r c k h a r d t a  
W N u b i i ,  ogłoszone po iego śmierci 

przez towarzystwo afrykańskie.

( Ciąg da lszy .)

P o d r ó ż  w z d ł u ż  b r z e g ó w  N i l u ,  
z A s u a n u  d o  M a h a s s ,  n a  g r a n i c y  

D  o n g o l s k i  ć y.

( Z o s ta w i l iś m y  naszego w ę d r o w n i ­
k a .  opuszczającego obóz M o h a m e d a  
I i a s z c - f a .  P o w r a c a ł  ón taż samą dro­
g ą ,  którą p r z y b y ł  d o T i n a r e h ,  i b y ł  
zasm ucony, że  nie m ó g ł  w  m ie ysc u  tóm  
p rz e p ra w ić  się na zachodni brzćg  N i l u .  
P rzystęp u iąc  do dalszego c i ą g u , u ż y w a ­
m y  s ł ó w  sam egoż w ę d r o w n ik a .)

W  p o w ro c ie  m o im  do W a o v y  
nie u d ałem  się prosto przez pustynią, 
ale ponad rzekę. O  sześć m il od T  i- 
n a r e h , w id z ia łe m  na p r z e c iw n y m  
brzegu św iątynią  dosyć znacznćy  w i e l ­
k o ś c i , która z d a w a ła  się b y d ż  dobrze 
za ch ow an a. Znalazłszy  w ie ś n ia k ó w , z.a- 
ię ty ch  zraszaniem  p o la ,  c h c ia łe m ,  aby 
m ię  p r z e w ie ź l i  na drugą s t r o n ę ; ani 
t ra tw y , ani w o r ó w  skórzanych, k tó ry ch  
często u ż y w a ią  do p rzebyw ania  N i  I u : 
b y ł o  tćż  n iebezpiecznie  w p ł a w  rzekę  
p r z e b y w a ć ;  m u s ia łe m  w i ę c  iśdź w  dal­
szą drogę , nie zasp ok oiw szy  c ie k a w o ­
ści : co m ię  tóm  m o c n ić y  zasm ucało , 
że pom nik ten iest ostatnim za b y tk ie m  
architektury e g ip ts k ićy ,  na drodze ku 

o łu d n io w i:  bo ze w szelk ich  badań, ia- 
iem  W tóy m ierze  c z y n i ł , w  okręgach 

p o łu d n io w y c h  M a h a s s u  i  D o n g o l i

ni e masz żadnych  g m a c h ó w  starożyt­
n y ch .

D n i a  1 6  M a r c a ,  w ie czo re m  przy­
b y łe m  n a p rzec iw  w y s p y  K o l b e ,  gdzie 
c h c ia łe m  p rze p ra w ić  się  przez N i l .  P o ­
s ła łem  natychmiast m e g o  p rz e w o d n ik a  
do rządzcy  S u k k o t ,  U a u d ,  K a r a ,  
z  p r o ś b ą ,  aby m i  p rzysła ł  d w ó c h  nie­
w o ln i k ó w  , do p o m o cy  w  p r z e p r a w ie ­
niu na zachodni b rzćg  r z ć k i , m o ic h  
w ie lb łą d ó w  i t łó m o k a . P r z y c h y l i ł  się 
do m ego żą d a n ia ,  i w  rzeczy  sam ćy na- 
zaiutrz o ś w ic ie  p r z y b y ło  d w ó c h  n ie­
w o l n i k ó w ,  z taką t r a t w ą ,  iak  w y ż ć y  
opisałem. P o ło ż y l i ś m y  na n ić y  siod ła  
i s a k w y  z ży w n o śc ią  , p otćm  ieden n ie ­
w o ln ik  siadł na przodzie tra tw y , dla sta­
row ania  za pom ocą bardzo krótkiego 
w io s ła ;  drugi na p r z e c iw n y m  k o ń c u ,  
t rz y m a ł za uzdzienice  w i e lb łą d y ,  k tó ­
r y m  p rz y w ią z a n o  nadęte w o r y  skórza­
ne , a b y  tóm  ł a t w i e y  za tratw ą  p łyn ąć 
m o g ły .  P r z e w o d n ik  m ó y  u c h w i c i ł  się 
iedną ręką za ogón s w e g o  w ie lb łą d a ,  
a w  drugićy  m ia ł  k i y , k tó r y m  go p o ­
p ędzał. P r z e w o d n ic y  n a m a w ia li  m ię ,  
abym  siadł na tra tw ę , ale w id z ą c  s łab y  
ten statek i tak iuż p rz e ła d o w a n y ,  w o ­
la łe m  p ó yś d ź  za p rzyk ła d em  p r z e w o ­
dnika , i u c ze p iłe m  się podobnież za 
ogon m e g o  w ie lb łąd a. P rzeb y liśm y r z e ­
kę bez żad n ego  przypadku : w reszc ie , 
sposób ten u ż y w a n y  iest ty lk o  w  m ie y -  
scach , gdzie nie masz k ro k o d y ló w .

W y s p a  K o l b e  iest d zie łem  sztuki: 
k a n a ł  g łęboki,  p rzed zie la ią cy  ią od brze­
gu zachodniego , iest tak f o r e m n y , że 
n iep o d ob n a , a b y  b y ł  d z ie łe m  n a t u r y :
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na jjjdosng p r a w ie  c a łk ie m  w y s y c h a ,  tak 
datefce , żeru go w  b ród prześzędf. Na 
w y s p ie  z n a y d u ie  się k ilka  g n a a c h fw  
m u ro w a n y c h  z c e g ły  , i  na p ó i  zruyno- 
w ą p y c h  O g lą d a ją c  iedne z ty c h  rozvra- 
lin  , z a d z iw i łe m  się m o c n o  , zn ay d u ią c  
kaplicę  g r e c k ą : na ścianach m a io w a n e  
b y ły  w iz e r u n k i  ś w ię ty c h ,  k o lo ra m i bar­
dzo ż y w  e m i , k tó r e s ię  dobrze z a c h p w a -  
Sff : m n ó s t w o  n a zw is k  p ie lg r z y m ic h  b y ­
ło  napisanych pod te m i obrazam i.

19  M a r c a .  B lisko  W a d y  (raczey  
U a J y )  S a m n ó  iest katarakta N > l u ,  
ścieśniona d w i e m a  s k a ła m i,  nie w i ę c e y  
iak  na 5o k r o k ó w  od siebie oddalonemi. 
Na brzegu zachodnim  ukazuią się , na 
w ie rz c h o łk u  w z g ó r z a , r o z w a lin y  staro- 
ż y t n ć y  ś w i ą t y n i , z k a m ie n ia  c io so w e g o , 
kształtu  rożnego od in n y c h  ś w ią ty ń  
e_iptskich. W y s t a w a  fr o n to w a  ś w ią ty ­
ni m a d w a n a śc ie  k r o k ó w  d łu g o ś c i ,  a t r z y  
s z e r o k o ś c i , p o cz ą tk o w ie  m ia ła  ona z każ- 
d e y  strony po cz te ry  k o lu m n y ,  z k tó ­
r y c h  p ię ć  ieszcze stoi. O k ryte  są w szyst­
kie  rze źb ą , i po łączon e z budow lą  sztu­
k a m i k a m ie n i , p o k r y w a ią c e m i przysio- 
nek. Ściany, w e w n ą t r z  św iątyn i,  ozdo­
bione są h ierog lifam i i  w y o b r a ż e n ia m i 
m istyc zn e m i ró żn y c h  p rze d m io tó w , m a ­
ją c y c h  z w ią z e k  z obrzędami egiptskiemi. 
Sklepienie p om a lo w a n e  iest kolorem  b ł ę ­
k itn y m , i w id a ć  ieszcze ślady innego m a ­
low ania . W  sam ym  p r a w i e  k o ń c u  k o ­
ś c io ła ,  n a p r z e c iw  w e y ś c ia ,  zn alaz łem  
p osąg  o b a lo n y , długi o k o ło  5 s t ó p , bez 
g ł o w y ,  z ręka m i na k r z y ż  na p iersiach  
z f o ż o n e m i , w  ied n ćy  ręce  b icz, w d r u -  
g i ć y  laska pastćrska. R z e ź b y  w s z y s tk ie  
są rob oty  bardzo n ik cze m n ćy ; n a w e t  li- 
n i ie  p r z e d z ia łó w ,  w  k tó rych  się h iero ­
g lify  za w ićra ią  , nie są proste. Ś w i ą t y ­
nią  otaczają b u d o w le  w y s t a w i o n e  z c e ­
g ie ł  , i n iem al c a łk ie m  z r u y n o w a n e ; a 
z a y m u ią  pr a w ie  całą  p o w ie rz c h n ią  w z g ó ­
rza. W k o ł o  ciągnie się mur z p arape­
tem. M ur ten iest z c e g ł y , i m a ośm  
do d w u n astu  stóp g r u b o ś c i , a trzyd z ie ­
ści stóp w y s o k o ś c i  w  tych  m ieyscach  , 
gdzie się w  zupełności z a c h o w a ł .  P a ra ­
p et iest  z K a m ie n ia , szćroki na 20 stop.

K am ienie  p o u k ła d a n e  są iedne na dru­
gich , bez żadnego sp o ie n ia ; ale te, k tó ­
re tw o r z ą  Spadzistość z e w n ę t r z n ą ,  u ło ­
żone są ta k ,  że robią  p o w ie r z c h n ią  zu ­
pek me, g ład k ą  i n iep o d ob n a, aby się kto 
po n ióy  m ó g ł  w e d r z e ć .  Zd aie  się , że  
w a r o w n i e  te p rzeznaczone b y ł y  do obro­
n y  p r z e c i w  n ie p rzy ia ć ie lo w i bardzo po­
tężnem u ; ale trudno się dom yślić , k to-  
b y  n im  b y ł.  Jeżeli n ie  b y l i .  to przod­
k o w ie  B l e m m ó w ,  k tó r z y  d a w n ić y  na­
pastow ali hierarchią egiptską, iak poźn ićy  
ich  p o t o m k o w ie ,  p re to r ó w  rz y m s k ic h ?

P o  śpiesznćm  p rzeyściu  przez okręgi 
U a d y P ż a y m e ,  U  a d y  M e r  s z e d,  LJ a- 
d y  S u l l s ,  S e r r a  i t. d. P o  natrafieniu 
na w i e le  ro z w a lin  k la sz to ró w  greckich, 
ś w ią ty ń  egiptskich, osad Z e n o b i tó w ,  po 
obeyrzen iu  katarakty pod U a d y  S z a l f a ,  
oznaczoney na w s z y s tk ic h  kartach pod 
im ie n ie m  J a n a A d e l ,  p r z y b y łe m  d. 22 
M arca do góry  E b s a m b u l  : w y r a z  zda- 
ią c y  się m ie ć  p o ch o d zen ie  z greckiego, 
z zamianą ty lko  p o l i s  na zg ło sk ę  b u l .  
Z a  p rzyb ycie m  na w ie r z c h o łe k  góry, zo­
s t a w iłe m  m e g o  przew od nika  z w i e l b ł ą ­
dam i , a sam p rzed arłem  cię przez spadzi­
sty w ą w ó z  ku  rzece, dla w id zen ia  ś w ią ty -  
n1 w  E  d s a m  b u 1, którą m i bardzo w s p a ­
niale o p isyw a n o . Żadna droga n ie  p r o w a ­
dzi teraz do tey  ś w ią ty n i;  ale zdaie sie, że 
d a w n ić y  p rzych o d zo n o  do n ićy  ścieżką 
ponad rzeką zrobioną, którą  w c d a  zepsuć 
m o g ła .  Ś w ią ty n ia  znayduie się na m ie y -  
scu w y n ie s io n ćm  o k o ło  20 stóp nad po- 
w ić rzch n ią  r z ć k i : w y k u ta  iest . w  skale i 
bardzo dobrze za ch o w a n a . Z  obu strón 
w n iy ś c ia  znaydu.ą  się w e  fram u g a ch  trzy 
posągi kolosalne z tw arzam i obróconem i 
k u  rzece. Posągi te stola w  porądku nastę­
p u ją c y m  : i ) O z y r y s ,  pod postacią m ł o ­
dzieńca, z brodą zaczynającą  porastać, z ty - 
arą na g ło w i e .  2) I z y  d a trzym aiąca  na 
r e k u H o r u s a ;  w  rysach  ićy t w a r z y  w y -  
daie się w sp an ia łość  i dobroć. 3) M ło d z ie ­
niec m a ią c y  na g ło w ie  bardzo w y so k ą  
czapkę, z rękam i opuszczonem i. Ą ) T f k i ż  
m łodzieniec. 5) I z y  cl a rnaiąca na g ł cV 

lobus, opasany d w o m a  w ę ż a m i.  t>) M ło- 
zieniec w y m i e n io n y  pod liczbą 4 po ras
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trzeci. P rzy  k a żd ym  z  tych  p osa g ów  *nay- 
d uie  po d w a  m n ie y s z y c h ,  w y s o k ic h  
o k o ło  czterech  stóp. Niektóre z tych  osta­
tnich  m aią p onow ę g ł o w y  o g o lo n e y , a 
druga p o ło w a  w ł o s ó w  zebrana, spada na 
barki. Na ścianach m ię d zy  fram ugami, 
w  k tó rych  stoią posągi, znayduią się h ie ­
rog lify .  D r z w i  dosyć "ważkie p ro w a d zą  
z przysionka do środka ś w ią ty n i , która m a 
trzyn aśc ie  k r c k ó w  d ługości, a siedm  sze­
rokości. Sklepienie  opióra się na sześciu 
pilastrach. Jedne d r z w i  szćro k ie  i dw oie 
w ą z k ic h  p ro w a d zą  z nrzysionka św iątyni 
do idy  środka, k tć ry  nie m a nad trzy kroki 
przestrzeni, a z obu stron znayduią sie m a ­
ł e  izdebk>, zu p e łn ie  c iem ne; adytum  czyli  
p rzyb yte k  m a siedm  stóp k w a d r a t o w y c h ; 
w i d a ć  w  n im  ieszcze  szczątka posągu, w y ­
kutego w  skale, i głębokie  w y d rą ż e n ie ,  za ­
p e w n e  na grób  przeznaczone. W s z ę d z ie  
w e  środku są h ieroglify  i różne rze źb y ;  
zdaie s ię ,  że  w s z y s tk ie  posągi złoto b y ł y  
p o m a lo w a n e ,  w y i a w s z y  w ło s y ,  które  po 
w ię k s z ć y  części są czarn e; w ło s y  I z y d y  
m a lo w a n e  są w  pasy czarne i białe. K o ­
ściół w E b s a m b u l  s łu ż y ł  podobno za 
w z ó r  k o ś c io ło w i  w  D e r r ,  od którego 
w y d a ie  się b y d ź  d a w n ie y s z y m ; p o ś w ię c o ­
ny b y ł  bez w ątp ien ia  na cześć I z y d y .  
B l isk o  w e y ś c ia  iest p ła zk a  rzeźba , w y ­
kuta na skale , w y s ta w u ią c a  O z y r y s a ,  
prrzed k tó ry m  k lę czy  cz łow d ek  z w y c i ą -  
gn ion em i rękam i, w  postaci proszącego.

( D a ls z y  ciąg  nastapi.J

M osty na łańcuchach żelaznych.
( Dokończenie.)

P i ć r w s z e  żelazne m o s ty  w  S z k o -  
c y i  staw iane b y ł y  nad rzekam i T w e e d ,  
H a l a  i E t t r i c k .  P e w i e n  fabrykant 
w e ł n y  w  G a l o s h i e l s ,  którego ręko- 
dzlelnie na obu stronach r ze k i  G a l a  b y ­
ł y  p o ło żo n e  , k a z a ł  w  r. 1816 zarzucić 
przez rzć k e  k ładkę z drutu żelaznego r.a 
111 ło k c i  d łu g o śc i,  która m ia ła  koszto­
w a ć  tylko 40 fum szt. czyli  1600 z łp .  j o 
dośw iadczenie  lubo ieszcze niedoskona­
łe ,  przecież z tego p ow  odu z a s łu g u ie n a  
U w a g ę ,  że  to b y ł  p ić r w s z y  druciany

ir.ost, i że w s k a z a ł  iak rozliczne użytki 
c ią g n ą ć  m ożna z żelaza.

'  Na rzece  T  w e  ed  p o r iż ć y  P e e b J e s  
w  A n g l i i ,  iest m o s t  druciany na n o  
stóp d łu gi i 4 szeroki piękną kratą ozdo­
biony ; w y s t a w i o n y  został w  r. 1817. i 
k o s z to w a ł  1 60 fun. szt. cz y li  6,400 z łp . 
Most ten składa się z d w ó ch  ru r  w y d r ą ­
ż o n y ch  i u lanych  z żelaza które  na obu 
b rzeg a ch  rzeki p rz y m o co w a n o . Jedna 
rura od d ru g ićy  le ży  na 4 stopy te 
rury pozakładano ty le  żelaznych p r ę t ó w  
ile  iest d r u . ó w , i u tw ierd zo n o  ie  wr ru ­
rach  za pom ocą śrub. R u r y  p rzyb ite  są 
m ocno do p a ló w  g łę h o k o  w  z ie m ie  w k o ­
p an ych  , ica<rym ost k ilka  ra zy  pod w o ­
dą podparty iest także p a l a m i ,  ażeby się 
pod ciężarem  nie u g in a ł.  W y ż ć y  w y ­
m ien ion e  żelazne p rę ty ,  będące po obu 
końcach  mostu, stoią p rostopad le , a dru­
ty  do n ich  p r z y t w ie r d z o n e , m ożna za 
p om o cą  śrob r o z w a ln ia ć  lub natężać, 
" u r y  żelazne trzym aią 9 stóp w y s o k o ­
ś c i ,  8 cali dyiarr etru  i 5/4  cale grubości 
żelaza. P r ę t y  do nich p rz y m o c o w a n e  
są na 10 stóp w y s o k i e  i na p ó łtrze c ia  
cala grube. P o k ła d  stan ow ią  ra m y  z l a ­
nego żelaza , do k tó ry ch  śrubami uięte 
są deski na 6 cali szćrokie i na półtora  
grube. P o r ę c z e  są z cienkich  p r e i ó w , 
a g zym s na nich  d rew niany. C a ły  m ost 
d źw ig a ią  druty na trzeć*ą część cala gru ­
be. G d y  druty m ocno są naciągnione, 
n ie  czuć n aym nieyszego  trzęsienia ; zaraz 
p o w y s ta w ie n ia  m ostu p rzez to nav le- 
p i ć y  d o św ia d czo n o  iego m o c y ,  że na 
nifcgo n a t ło c z y ło  się p ełno  lu d z i ,  a most 
n a y m n ie y s z e g o  nie poniósł uszczerbku.

P od o bn y  druciany most stoi na rzece  
E t t r i c k ,  niedaleko zam ku T r i l s t a n e  
i m a  125 stóp długości.

W i e l k i  m ost na łań cu ch ach  w y s ta ­
w io n y  na rzece  T w e e d  o 5 mi l  od B  e r- 
w i c k ,  w  niespełna  r e k u  został w y s t a ­
w i o n y .  Most ten nazyw aią  m o s te m  
U n i i ,  bo p o łą czą  A n g l i i ą  ze S z k o -  
c y ą .  T r z y m a  361 stóp d ługości, 18 sze­
r o k o ś c i , i w y w y ż s z m y  iest ra  27 stóp 
nad p o w ió rzc h n ą  w o d y .  P o  obu stro­
nach  test piękna galeryia  na >5 c a l iw y -  
)( 2
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soka. Sześć par p otężnych  fa ń c u c h ó w  
zb itych  z d w u c a lo w y c h  że lazn ych  sztab, 
d ź w ig a ią  c a f y  ciężar za p o ś r e d n ic tw e m  
c a lo w y c h  p r ę t ó w ,  k tó re  idą w  poprzek 
m o s tu  i p r z y m o c o w a n e  są do szyn żela­
z n y c h  na 3 cali g ru b y ch  i w z d fu ż  mostu 
w e  d w a  r z ę d y  r o z c ią g n ię ty c h ,  tym  spo­
so b em  w s z y s tk ie  ła ń c u c h y  r ó w n y  ciężar 
unoszą. K a żd y  fańcuch w a ż y  i o,ooo fu n ­
t ó w ,  a c a ły  ciężar mostu w y n o s i  200,000 
fu n tó w . Na stronie S z k o c k i ó y , rzóki 
T  w e e d ,  stoi s f u p m u r o w a n y  na 60 stóp 
w y s o k o ś c i ,  36 stóp szerokości i  17 g r u ­
b o ści.  U  dofu iest m ur czw orograniasty , 
ale im  w y ż ó y  idzie  w  g ó r ę ,  ty m  się  
w i ę c ó y  z w ę ż a  z i e d n ó y  strony. B r a m ą  
m ającą  17 stóp w ysokości, a 11 szeroko­
ści, przeieżdza się  przez środek tego c z w o -  
rogranu. Ł a ń c u c h y  idą drutami w  p ro­
s ty m  kierunku p rzez c z w o r o g r a n ;  iedna 
para  od d r u g ić y  oddaloną iest na 2 stopy. 
P rze sze d łszy  przez c z w o r o g r a n ,  spacfaią

P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

(Ciąg dnlsty.)

K iedy  więc w  sk u tek  p o m iec io n y ch  o k o l ic z n o ­
ści g ło -  pub liczny  u z n a ł  F o n k a  zabóycą , a F a n  do 
S a n d  u w a ż a ł  się  sp o w o d o w a n y m ,  postawie? w d o m u  
iego  na d. 7.2 G ru d n ia  dw óch  żan d a rm ó w  , F  o n k 
u ż y w a ł  wszystk ich  sp o so b ó w ,  ia k e śm y iu ż  nadmienil i ,  
d o  uwoln ien ia  sie od tego a r e s z tu  ; a toli  gdy p r z e d ­
s taw ien ia  iego nic d o z n a ły  s k u t k u ,  p r o s i ł ,  aby go 
z a p ro w a d z o n o  do t e ś c i a ,  by  m u sam da l  o sobie w ia ­
dom ość .  Na d ro d z e  p ro s i ł  towarzyszącego  mu P a n a  
S a n d  t a  i S c h ó n i n g a ,  b y  przecież  iego teściowi 
p o w ie d z ie l i , żc a re sz t  p rz y ia ł  d o b ro w o ln ie  i ze spo-  
k o y n y m  um ysłem . T o ,  iako  n iezgodne  z rzeczyw is to ­
ścią , u d e rz y ło  m o cn o  o b u  tych P a n ó w ,  a n aw et  i 
S ą d  p rzy w o d z i  tę  oko liczność  iako  p o w ó d  d o  podey- 
r z en ia  p ierw szego  rzęd u .

Dalsze  p o w o d y  w zbudza iące  p odcyrzen ie  wzglę­
d em  F  o n k a , c ze rp ie  Sąd  * w ie lu  o b sz e rn y c h  l is tó w ,  
k tó ro  F o n k  po  zniknieniu  C ó n e n a ,  o nim do 
sw oich  przy iac ió ł  b y ł  p i s a ł ,  a k tó r e  w szystk ie  z d a w a ­
ł y  się mieć cel w zbudz ić  p o d e y r z e n ie , i ah o b y  C o* 
n e n  p o sz e d ł  w św ia t ,  a lb o  się  sam z a b i ł ,  co iedno  tak 
d ru g ie ,  aż nad to  n i e b y ł o  d o p r a w d y  p o d o b n e m .  I t a k  
p o d  dniem  i5  G r u d n ia  p isa ł  ilo i f o e b a  i l i  f i s  c li- 
fi e n s a : „ m o ż e  p o sz e d ł  w ś w i a t , a z iego u s p o s o ­
bienia  u m y s ło w e g o  d o p u śc i łb y m  p r ę d z e y  tó , ialt co 
innego .“

W  ogólności S ąd  u trzy m u ie  , iż F o n k  m u sia ł  
m ie ć  pow ód do  rozg łaszan ia  fa łszyw ych  rzeczy i p r z y ­
g o to w a n ia  do nich publiczności .  W tym względzie  
p r z y w o d z ą  między innemi , iż n ie iak iego  U l r i c h a
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prostospadle na 24 stop y  w  z i e m i ę , i  
w c h o d z ą  w  ogrom ne szyn y  z lanego że­
laza m aiące od 5 do 6 stóp szerokości 
i  5 eali g ru b o śc i ,  i z k tó r e m i  za pom ocą 
potężnych  za w ia s  są p ołączon e. T a k  p r z y ­
m o c o w a n e  końce ła ń c u c h ó w  przyciskają 
ieszcze ciężk iem i g ła za m i i ziem ią. Na 
stronie  angielskićy słup m u r o w a n y  stoi 
na p od staw ie  skalistćy, i dla tego w z n i e ­
siony  iest ty lko  na 20 stóp. T o  niepo- 
spolitóy  p iękności d z i e ł o , iest tym  go- 
dnieysze u w a g i,  że  to b y ł  p ie r w s z y  móst, 
k tó ry  d laprzeiazdu p o w o z ó w  w  A n g l i i  
zb ud ow an o. Kapitan B r o w n  p o d ią ł  się 
w y s t a w i ć  c a ły  most za 5ooo fu. szt. c z y li  
za 200,000 z łp . i  dokonał s w e g o  przed­
s ię w zię c ia .  Most m u ro w a n y  k o sz to w a łb y  
b y ł  cztery  razy tyle. P o  skończeniu te ­
go dzieła, dozorcy  iego i czą stk o w i przed- 
s iębiercy  tyle ieszcze z y s k a l i ,  i ż .K a p i ­
ta n o w i  B r o w n ,  dali podarunek 1000 
g w m e ó w  w a r tu ią c y .

( t a k ż e  p i w n i c z n e g o  b e d n a r z a ,  ta l  H a m t n a c h e r  i
ró w n ie  przez  nieiaki czas uw iez ionego)  i iego  rodz inę  
s t a r a ł  się podać  w p odeyrzen ie .  I t a k  b a d an y  cl. ic) 
L u te g o  odpow iedzia ł  na z a p y ta n ie ,  iakiego ma te raz  
b e d n a r z a ?  „N ic  mam ż a d n e g o ;  po uwięzieniu  H a  m- 
m i c l e r t ,  p rz y sze d ł  do mnie zaraz  U 1 r  y c h i r o ­
b i ł  v» moim  d o m u  ; p o tem  go więcey nie chciałem  
u ż y w a ć , pon iew aż dóm iego m ia ł  złą  s ław ę ,  “  da lćy  
m ó w i ł ;  „ U l r i c h  p o w ia d a ł  m i ,  iż p i s a ł  do H  a m- 
m a e b e r a ,  a gdym  go p y ta ł  z iakićy p rz y c z y n y ?  r o ­
b i ł  z tego  naywięk9zą ta iem nieę  : py ta łem  II a m m a- 
c h e  i a , d la  czego dóm  U i r  y c lt a  ma p o d c y r z a n y m ; 
pon iew aż  m ó w i ł ,  córk i  U l r y c h a  nie maią d o b re y  
s ł a w y .“

W sp o m n ieć  tu  w ypada  n a w ia s e m ,  że syn U 1- 
r  y c Ii a , r o b i ł  u II a m m a c h e r  a za cze ladnika  pod  
tenczaa , kiedy C ó n  c n zn ikną ł  , i źc sarr. oycieć U  I- 
r y c k a  m ówić  miał,  żc sie z p o czą tk u  o b aw ia ł ,  czyli 
syn iego nie należał do  zabóy9twa. M ło d y  U 1 r  y c h 
u s z e d ł  potem  taiemnic  z K  o 1 o n i i , tnh , że o tern 
n i k t ,  ani iego naw et  h rew ni  nie w ie d z ie l i , tymczasem  
do zadziwienia  , że w d ru k o w a n y c h  ro s p ra w a c h  nie 
ma ani ś ladu ,  aby  go s t a ra n o  sie o d sz u k a ć  lu b  śledzić.

W reszc ie  s łu szn ie  i to u w a ż a ią ,  że o sh a rzo n y  
r a z  chwali ł ,  d ru g i  raz  g an ił  C ó n e n a ,  a wiecćy Jesz­
cze tę o k o l iczn o ść ,  iż gdy k rew ni  C ó n e n a  przysz l i  
d o  niego dla dowiedzenia  s i ę ,  co się  » C ó n e n c m  
s t a ł o ,  z d a w a ł  się  bydź  b a rd z o  p o ru sz o n y m ,  a naw et  
p ta k a ł ,  (czyniąc  ich uw ażnym i na łzy  sw oie ,  iak ieden 
s nich z ez n a ł . )  7. tem  w szys tk iem  ieszcze tego samego 
dnia okaza ł  p rz e d  Hadcą policyi p u i s c z c m ,  nay- 
większy gniew  na  G o r e  n a ,  nazyw aiac  go  z u c h w a ­
łym  m łodz ik iem  , k to re g o  powinien  b y ł  ze schodów  
strącić .  P r a w d a  , że pożniey t a n i e r a ł  się tvch w y­
ra z ó w .  ( Dalszy ciąg naJtąpi. )

B edakcyia  F .  K r a t t e r a .  —  D ru k ie m  J.  P i ]  l o r a .


